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W on czas wstąpiwszy Jezus na łódź, przewiózł 
się, i przyszedł do miasta 'Swego. A oto przy­
nieśli Mu powietrzem ruszonego, na łożu leżące­
go. A widząc Jezus wiarę ich, rzekł powietrzem 
ruszonemu: Ufaj synu, odpuszczają ci się grzechy 
twoje. A oto niektórzy z piśmiennych mówili sa­
mi w sobie: Ten bluźni. A widząc Jezus myśli 
ich, rzekł: Czemu myślicie złe rzeczy w sercach 
waszych? Cóż jest łatwiej rzec: odpuszczone są 
tobie grzechy twoje; czyli rzec: wstań a chodź? 
Lecz abyście wiedzieli, że Syn człowieczy ma moc 
na ziemi odpuszczać grzechy, tedy rzekł powie­
trzem ruszonemu: wstań, weźmij łoże twoje, a idź 
do domu swego. I ten wstawszy, poszedł do domu 
swego. A widząc to rzesze, bały się i chwaliły 
Boga, który dał takową moc ludziom.

Nauka
• Ci, którzy chorego do Jezusa przynieśli, dają 

nam rozczulający przykład, ażebyśmy i my bied­
nymi chorymi opiekowali się i wedle możności by­
li im pomocni. A ponieważ Chrystus miał wielkie 
upodobanie w ich wierze i miłości i z tego powoduj 
odpuścił grzechy owemu powietrzem ruszonemu 
i uzdrowił go, to i my uczmy się z tego, iż może­
my dopomóc niejednej duszy chorego, jeżeli przy­
prowadzimy ją do Boga przez pełną ufności modli­
twę, przez usilną namowę albo dobry przykład 
nasz.

Chrystus nie uzdrowił pierwej powietrzem ru­
szonego, aż mu grzechy odpuścił. Chciał nas 
Zbawiciel przez to nauczyć, że grzechy są często 
przyczynami chorób i innych nieszczęść, które nas 
nawiedzają i któreby nie były na nas przyszły i że 
natychmiast ustąpią, jeżeli powstrzymamy się od 
grzechów i czynić będziemy prawdziwą pokutę.

Tę naukę potwierdził Jezus przez to, iż wyrzekł 
do owego chorego, który trzydzieści ośm lat zło­
żony był niemocą, i uzdrowił go: ,,Już nie grzesz, 
aby ci coś gorszego nie stało się" (Jan 5,14).

,,Ten bluźni Bogu". Tak myśleli żydzi w prze­
wrotnym swym rozumie o Chrystusie, gdyż sądzi­
li, że przez to, iż odpuścił temu choremu grzechy, 
naruszył prawa Boga i przez to wielku Mu krzy­
wdę wyrządził; Bogu zaś krzywdę wyrządzać, o 
Nim lub Świętych hańbiąco myśleć, mówić lub czy­
nić, znaczy Bogu bluźnić. Ci bezczelnicy nie my­
śleli o tern, iż przez sąd swój zuchwały, sami do­
puszczają się bluźnierstwa Bogu, gdyż Chrystus 
dostatecznie dowiódł przez uzdrowienie owego 
powietrzem ruszonego, jako i wielu innych cho­
rych, że jest Bogiem. Przez to zatem oskarżenie, 
iż Bogu bluźni, zelżyli żydzi tak Chrystusa, iż był 
zmuszony wytknąć im na oczy ich niesłuszne po­
stępowanie.

Widząc Jezus myśli ich, rzekł: ,.Czemu myśli­
cie złe rzeczy w sercach waszych?" Niechaj to 
rozważą ci, co sądzą, iż myśli nie podlegają cłu, 
to jest są wolne i ani im do głowy nie przyjdzie 
spowiadać się ze złych i bluźnierczych myśli, kie­
dy Bóg, najsprawiedliwszy i najświętszy, nie pozo­
stawia bez kary myśli dobrowolnie nieczystej, py­
sznej i gniewnej, mściwej, nienawistnej, tak samo, 
jak nie przepuszcza próżnemu słowu.

Mlilwii totioliia.
na 18 niedzielę po Świątkach.

Prosimy Cię, o Panie, ażebyś mocą miłosier­
dzia Twego kierował sercami naszemi, gdyż Tobie 
bez Ciebie podobać się niemożemy, przez Chrystu­
sa Pana naszego, który z Tobą i Duchem Świętym 
równy Bóg źyje i króluje na wieki wieków. Amen.
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D Z I W O L Ą G I M U R Z Y Ń S K I E .H E L I K O P T E R Y  N I E  M A J Ą  S Z C Z Ę Ś C I A .

I l u s t r a c j a  n a s z a  p r z e d s t a w i a  c z ło n k ó w  j e d n e g o  z e  ś r o d k o w o  

s k i c h  z t r a d y c y j n ą  o z d o b ą  —  z n ie k s z t a ł c o n e m i

W Y Ś C I G I  N A  W O D Z I E . N O W Y  P O S E Ł  S Z W E D Z K I W  W A R S Z A W I E .

W i e lk i e m  p o w o d z e n i e m  c i e s z ą  s i ę  w  k ą p i e lo w is k a c h  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  p r z e d s t a w io n e  n a  

n a s z e j i l u s t r a c j i z a w o d y  n a  w o d z i e , k t ó r e  w y m a g a j ą  w i e l k i e j  z r ę c z n o ś c i  i o d w a g i .

W  C le v e la n d  ( O h i o ) w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  

A m e r y k i  P ó ł n . o d b y w a j ą  s i ę  o b e c n i e  z a w o d y  l o ­
t n i c z e , w  k t ó r y c h  z w r a c a j ą  o g ó l n ą  u w a g ę  h e l i ­
k o p t e r y , t o  z n . s a m o l o t y , w z b ij a j ą c e  s i ę  w  p o ­
w i e t r z e  w  k i e r u n k u  p i o n o w y m . H e l i k o p t e r y  t e  

p r z e ś l a d u j e  s z c z e g ó l n y  p e c h . W  o s t a t n ic h  d n i a c h  

6  t y c h  h e l ik o p t e r ó w  p a d ł o  o f ia r ą  p ł o m i e n i . N a  

i l u s t r a c j i n a s z e j w i d z i m y  j e d e n  z  h e l ik o p t e r ó w ,  
u c z e s t n i c z ą c y  w  z a w o d a c h , w  p ł o m i e n i a c h .

H e n n i n g s , d o t y c h c z a s o w y  p o d s e k r e t a r z  s t a n u  

s z w e d z k ie m  M i n is t e r s t w ie  S p r a w  Z a g r a n i c z ­

n y c h , m i a n o w a n y  z o s t a ł p o s ł e m  s z w e d z k im  w  

W a r s z a w i e .

Z  M E C Z U  P O L S K A  —  W Ł O C H Y  

W  P O Z N A N I U .

N a j b l iż s z a  o l im p j a d a  o d b ę d z ie  s i ę  w  r . 1 9 3 2  w  L o s  A n g e l o s , g d z i e  w y b u d o w a n o  j u ż  w  t y m  c e lu  

s t a d j o n . S t a d j o n  t e n , p r z e d s t a w i o n y  n a  n a s z  e j i lu s t r a c j i , p o m ie ś c i z  g ó r ą  1 0 0 .0 0 0  w i d z ó w .

- a f r y k a ń s k ic h  s z c z e p ó w  m u r z y ń -  
d z i w a c z n i e w a r g a m i .

vf z a w o d a c h , w  p ł o m i e n i a c h .

K O N K U R S  M O D E L I L A T A J Ą C Y C H .

W  u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  o d b y ł s i ę  n a  l o t n i s k u  c y w i l  n e m  w  W a r s z a w ie  O g ó l n o k r a j o w y  K o n k u r s  M o ­
d e l i L a t a j ą c y c h , z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  Z a r z ą d  G łó w n y  L . O . P . P . K o n k u r s  t e n  z  p o w o d u  d e s z ­
c z u  z o s t a ł p r z e r w a n y  i o d r o c z o n y  n a  c z a s  p ó ź n i e j s z y . I l u s t r a c j a  n a s z a  p r z e d s t a w ia  j e d e n  z  m o ­

m e n t ó w  k o n k u r s u .

S A M O L O T E M  7 0 0  K L M . N A  G O D Z I N Ę .

A n g i e l s k i l o t n i k  o  n a g r o d ę  S c h n e i d e r a , p o r u c z ­
n i k  S t e i n f o r t h , o s i ę g n ą ł w  c z a s i e  l o t u  p r ó b n e g o  

f a n t a s t y c z n ą  s z y b k o ś ć  7 2 4  k i l o m e t r ó w  n a  g o d z i ­
n ę . D o t y c h c z a s o s i ą g n ię t a  n a j w y ż s z a  s z y b k o ś ć  

w y n o s i ł a  5 9 3  k i m .

Z  K R A I N Y  W S C H O D Z Ą C E G O  S Ł O Ń C A .  
I l u s t r a c j a  n a s z a  p r z e d s t a w i a  z n a n e g o  r z e ź b ia r z a  

j a p o ń s k i e g o  T a k e z o  S h i n k a i w  j e g o  a t e l i e r  p r z y  

p r a c y  n a d  n a j n o w s z e m  d z i e łe m , p r z e d s t a w i a j ą -  
c e m  a k t o r ó w  j a p o ń s k i c h , a  p r z e z n a c z o n e m  n a  

n a j b l iż s z ą j e s ie n n ą  w y s t a w ą s z t u k i j a p o ń s k i e j  
w  T o k j o .

S Ł O M I A N E  A U T O  N A  M A D E R Z E .

• C e le m  o c h r o n y  p r z e d  u p a ł a m i , p a n u j ą c e m i s t a le  n a  M a d e r z e , p r z y s t ą p io n o  t a m '  d o  b u d o w y  s a ­
m o c h o d ó w  z  k a r o s e r j ą , w y k o n a n ą  z e  s ł o m y . I l u s t r a c j a  n a s z a  p r z e d s t a w ia  j e d e n  z  t a k i c h  s ł o m i a ­

n y c h  s a m o c h o d ó w .

K a p it a n  r e p r e z e n t a c y j n e j d r u ż y n y  w ło s k i e j F a ­
c e l i i i k a p i t a n  d r u ż y n y  p o l s k ie j  T r o j a n o w s k i  w i ­
t a j ą  s i ę  i  w r ę c z a j ą  w z a j e m n i e  b u k ie t y  p r z e d  l e k ­
k o a t l e t y c z n y m  m a t c h e m  m i ę d z y p a ń s t w o w y m  

W ł o c h y  —  P o ls k a  n a  s t a d j o n i e  m ie j s k im  w  P o ­
z n a n i u  1 2 . 9 . b r . , z a k o ń c z o n y m  z w y c ię s t w e m  

d r u ż y n y  w ło s k i e j .
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W słowach tylko 
chęć widzim, w dzia­
łaniu potęgę 
Trudniej dzień do­
brze przeżyć niż na­
pisać księgę.

A. Mickiewicz.

ISTRZECHA
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A. Asnyk.

Chociaż nie skoń­
czysz - ciągle rób, 

Ciebie - nie dzieło 
czeka grób.

I iiiraoffl Mili Ultnlói.
Z dniem dzisiejszym wprowadzamy do „Strze­

chy" nową rubrykę p. t, „Z twórczości młodych ta­
lentów". W dziale tym umieszczać będziemy li­
twory tylko młodych talentów. 12 o nadsyłanych 
utworów, należy podać imię, nazwisko i miejsce 
zamieszkania.

REDAKCJA „STRZECHY".

Do (Jiebie...
I.

Kiedy zapada majowa noc, 
I miesiąc srebrny płynie po niebie, 
Nawiedza duszę mą dziwna moc 
I tęskna myśl ma płynie do ciebie...

Patrzę na gwiazdek srebrzysty rój, 
Mknący po ciemnym szafirze nieba, 
One jedyne, ból widzą mój, 
Im jednym tylko kłamać nie trzeba.

I tylko one znają mnie już,
Ludzie odgadnąć mnie dziś nie mogą, 
Bo jestem jedną z zbłąkanych dusz, 
Które nie ziemską chodzą już drogą.

Im zwierzam ból mój i radość mą, 
Moje marzenia i me tęsknoty, 
One mnie znają — i do mnie lgną. 
Ach! kocham blask srebrzysto złoty!

II.
Gdy srebrny księżyc wschodzi na niebie 
Myśl ma zaczyna płynąć do ciebie 
Po srebrnym szlaku, wśród gwiazd miljona 
Do ciebie tylko, podąża ona.

I choćbyś poszedł na sam kraj ziemi, 
Pójdziesz tam razem z myślami memi, 
Bo byłeś jednym, o którym śniłam, 
Za którym tylko zawsze tęskniłam.

III.

Lubię samotna siąść szarą godziną,

I gdy ostatnie blaski słońca giną, 
Gdy blask liljowy zawita nad wodą — 
Marzyć, że jestem daleko, gdzieś z tobą.

I wtedy z kątów wypełza tęsknota,
I duszę moją calutką omota
Przędzą, przedziwnie misternie utkaną, 
Gdzie nici smutku wraz z żalem związano.

Z kątów wypełza ból, długo tłumiony,

W mrokach ktoś płacze, niesłusznie skrzywdzony, 
A z oczu mych gorzkie łzy żalu płyną, 
Tą szarą, cichą, tą wspomnień godziną!

Basia Stemplewska, Chełmża.

JESIEŃ.
Minęło lato upalne, gorące —
Z chłodną rosą rankiem — nadszedł wrzesień, 
Pomalował drzewa złotem się mieniące

i nastała nasza polska jesień...

Niby królowa zasiadła na tronie —
A drzewa jej sypnęły złote liście.

Zniżyły gałęzie w kornym ukłonie, 
Przyodziane w żółte, zielone kiście.

A na znak jej władzy poczęcia
Popłynęła — gdzie dal niedosiężna
Hen! na wysokie wyżyny szczęścia —

Pajęcza srebrno-biała przędza.

Idzie polska jesień smutna,

Poprzez różowe leśne wrzosy.
Wśród barw przyrody — władczyni cudna
Przez puste pola — cicho kroczy.

Jan Leśniak Wąbrzeźno.

MŁODOŚĆ
Młodość życia je<st rzeźbiarką,
Co wykuwa żywot cały,
Choć przemija sama szparko, 
Cios jej dłuta wiecznotrwały.

W dwuwierszu powyższym Adam Mickiewicz 
z natchnienia rzuca słowa wielkiej wagi, w któ­
rych trafnem porównaniem wykazuje dokładnie 
ogromne znaczenie najpiękniejszego okresu życia 
naszego — młodości.

W słowach tych tkwi przestroga, żeby nie prze­
spać młodości życia, i być do śmierci bezkształt­
ną, nic nie znaczącą masą — ale, jak Mickiewicz, 
pracować wytrwale i nietylko nad sobą, nad wy­
rabianiem swego charakteru — ale nad otoczeniem 
swojem, aby podnosić i uszlachetniać i umacniać 
nietylko siebie, ale i tych, wśród których się o- 
bracamy.

Naprawdę radosna jest dla ns świadomość, że 
czyny i uczucia nasze teraz mają moc twórczą — 
że tą rzeźbiarką, która zależnie od naszej woli, 
dążeń i uczuć, urobić może dusze nasze na szla­
chetne kształty.

I to napełnić nas powinno radością, że choć 
młodość minie, choć włosy okryją się siwizną, cia­
ło pochyli się ku ziemi, duch, który dzięki pracy 
naszej nad sobą w młodości będzie szlachetny, 
piękny, dobry, nie ulegnie zmianom i zawsze ta­
kim pozostanie, aby potem jak gołąb biały ulecić 
ze skołatanego życiem ciała do Stwórcy — po wy­
tchnienie i nagrodę.

Pracujmy więc teraz nad sobą! Nie lękajmy się 
wysiłku, przykrości, ofiar, jakich to praca wymaga, 
a osiągniemy wielkie zadowolenie duchowe, wy­
robienie ducha — a kiedyś i innym pomożemy w 
tej szczytnej pracy.

Żurakówna Irena, ucz. Szk. Roln. Kowalewo.


